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PISMO POŚWIĘCONE GŁÓWNIE SPRAWOM MIEJSCOWYM.

W ARUNKI PRZEDPŁATY:

W Plookn I w Łomży: Rocznie n .  6,
pólrsczn. r«. 2 k. W , kwartalnie r». 1 k. 36. 
Za odnoszenie do donn Miesięcznie k. 6.

Z jm a y lk ę  poOZtnwą: Rocznie ri. 6, 
półrocznie ri. 3, kwartalnie r i, 1 k. 50.

Zagranloę: lUczaie rs. 8, półrocznie 
rs. 4, kwartalaie rs. 2.

■ W S r C H O E Z i l  - W  Ś R O D T  X  S  O  13 O  T-2T- K A Ż D S O ł O  T T G O D W I A .

Numer pojedynczy k. 5.

Z ł zi ii*nę adresu dopłaca 
•i« lep. 80.

Przedpłatę i ogłoszenia 
przyjmują rtirntod kii< f ar- 
nie i kolparterja p* stertach

i ■iasteaikach.

Adres wydawnictwa 
w Płocku Rynek Kanoniczny.

W oddiiale Łomżyńskim: 
Księgarnia Ryehtera na Nowym Rynku.

Przedpłat' i ogłoszenia aaj- 

lepiej przyayłać irproit do 

redakcji.

Bękapiiy nie zaitrzeiene 

nie zwracaj* się.

(M L O M E flA  pe kep. S za wlerec 
petitewy lmk j» f»  atojte*. Za na»t«p>«
razy kep. 6.

REK LAM ! aa 1 atreaie pe kep. M  
la tmmz.

NEKROLOGIA w la n i kep. 11.
V  Warnawie p r ty ja ij*  afiesuikił 

ajeatnry: Oafra (WierzWowa 8), Ple 
trłwskłejo (Senatorska 28), R«rgsea< 
(.Senatorska 32).

BULETYN METEOROLOGICZNY.
za tydzień od dnia 20 do 26 sierpnia 1899 r.

(Ze spostrzeżeń Fr. W. z okolicy Zambrowa, pow. łomżyńskiego).

Dzień
Temperatura w st. C. Kierunek wiatru Stopień zachm. Kierunek 

chmur 
1 p.

Opady 
m. m.

U w a g i
7 r. l p . 9 w. śred. 7 r, 1 p. 9w.

7 r-| 1 P-19 w.

20 N. 11,4 14,8 10,8 12.3 W* So 0 9 0 5 S 0,7 deszcz k. razy
21 P. 12,8 li),8 11,9 13,5 Ni No 0 6 7 3 N 1,5 deszcz k.r., od.b. mgla
22 W. 12,3 18,3 11,3 14,0 N\V„ So 0 10 5 f. N
23 Sr. 12,6 20,4 17,4 16,8 Wi Wg Wt 0 1 8 W
24 Cz. 14,8 19,7 12,9 16,8 Wo Wi W 2 10 2 0 0
25 P. 0,4 15,0 9,6 11,3 n 2 X2 N* 0 3 8 N 1.2 rosa, deszcz
20 S. 0,9 14,7 11,0 10,9 NW j N \V3 Ni 3 3 5 N 0,4 rosa, w u.deszcz dr.w.

Objaśnienie znaków. S— poluduie, W— zachód, 
jru oznaczają jego silę: 0— b. slaby wiatr, 1— umiar 
ry— zupełna cisza.

Suma opq.du 3.8 
E —wschód, N— północ; liczby przy kierunku wia- 
kowany, 2— dosyć silny, 3— b. silny, O bez lite-

KIE
Przetworów Chemicznych 
i Nawozów Sztucznych

ZARZĄD: Warszawa, Włodzimierska 23. 

ZAKŁADY: Łowicz, st. dr. żel. W.-Wied.

REPREZENTANCI:

W-ni „B-cia Wolibner, Barczak i S-ka” 
w Płocku.

W-ny Markiewicz w Wyszogrodzie.

Poleca SUPERFOSFATY, oraz inne nawozy 
sztuczne. Na żądanie cenniki.__

L e k a r z - D e n t y s t a  
A.  Ż A D Z I E W  I  C  Z

w P lochu .

Przyjmuje codziennie od 10 r. do G wiecz.

! KONKURENCJA !
^Ż E G L U G A  PAROWA NA 

rz. Wiśle

Jaworskiego i Rogozika
Parostatki, nie należące do syndykatu że­
glugi na Wiśle, kursują codziennie miedzy 

Płockiem a Warszawą.
Odchodzą z Płocka do Warszawy o g. 7-ej r. 

„ z Warszawy do Płocka o g. 8-ej r.

Kalendarzyk tygodniowy

Święci Kościoła 
R.-Katolickiego.

Im iona
słowiańskie

.Środa 30 sierp. Róży, Bolesławy’ Szczęsnego 
Czwartek 31 „ Rajmunda , Świętosława 
Piątek 1 wrześ. Ldziego, Bolesława Dzierzysł. 
Sobota 2 „ Stefana Czciboga
Niedziela 3 ,, Poc. N. M .P . Bronisław. Przesl. 
Poniedz. 4 „ Rozalji i Róży. Rościsława. 
Wtorek 5 „ Wawrzyńca Wlodzislawa.

Wschód słońca o godz. 5 m. 4.
Zachód słońca o godz. 5 m. 54.

Zmiana księżyca: Ostatnia kwadra dnia 28 sier­
pnia o g. 1 in. 3 po póln.

Wysok. wody na Wiśle d. 25 sierp. 3 stóp 1 cale.
Jpod Płockiem. d. 26 „ 3 2 „

d. 27 M 3 „ 8 „
d. 28 „ 3 „ 11 „

7 r. 1 p p. 9 w.

Temperat. w Płocku: C°d. 20 sierp. 11,4 16,9 10,3 
d. 27 „ 14,3 16,7 lo,5 
d. 28 „ 16,4 16,4 11,8

Deszczu spadło d. 25 sierpnia 0,5 mm.

J a r m a r k i :  W  gub. 'płockiej: 5 wrzes. w Ra­
dzanowie, 11 września w Żurominie, w Chorzelach, 
w Nowym-Mieście. 12 wrześ. w Bieżuniu, Czerwiń­
sku, Pułtusku i Zakroczymiu 13 w Ciechanowie i 
Przasnyszu, 14 w Skępciri, 18 w Janowie, 21 w So­
chocinie, 25 w Kikole, 26 w Kuczborku.

W  gub. łomżyńskiej, 11 wrześ. w Mazowiecku 
i w Ostrowi, 12 wrześ, w Nowogrodzie, w Rajgro­
dzie, w Śniadowie, 20 w Ostrołęce, 25 w Ciechano­
wcu, 26 w Krasnosielcu, 28w Kolnie.

T ea tr. Dziś, w Środę „Piętro Caruso“ , sztuka 
ludowa w 1-ym akcie Roberta Bracco z włoskiego 
i „Nieuczciwi14, sztuka w 3-ch aktach J. Rovetta, 
(Występ p. Romana Żelazowskiego i p-ni Adeli 
Żelazowskiej).

£m iany  w duchowieństwie dyecezji płockiej.

Ks. Ludwik Babiński przeniesiony z kościoła pa­
rafialnego do kościoła poklasztornego w Sierpcu; 
Ks. Jóljan Moczydłowski % Zuzeli, powiat Ostrowski 
do kościele parafialnego* w Sierpcu. Ks. Antoni 
Sitciński, ze Szczutowa;pow. Rypiński do Zuzeli. 
Ks. Walenty Jędrzejewski\ Pomiechowa, pow. Płoń­
ski do Szczutowa. Ks. Wawrzyniec Such cieki z M y ­
szyńca, pow. Ostrołęcki, do Pomiechowa. Ks. Jó­
zef Kulesza z Lekowa, pow. Ciechanowski do M y ­
szyńca. Ks. Aleksander Kasiński z Obrytego, pow. 
Pułtuski do Lekowa. Ks. Wojciech Bugajczyk z ko­
ścioła poklasztornego w Przasnyszu do Obrytego. 
Ks. Józef Michnikowski z kościoła parafia!nogo do 
kościoła poklasztornego w Przasnyszu. Ks. Bole- 
slaw Kaczyński z Andrzejewa, pow. Ustrowski do 
kościoła paraf, w Przasnyszu. Ks. Iózef Linkiemćz 
z kościoła parafialnego w Płocku do Andrzejewa.

W Y S T A W A .

Jeżeli zważymy na środki, którymi Komi­
tet rozporządzał przy urządzaniu tegoro­
cznej wystawy, to wypada ona zadawal- 
niająco. Komitet nasz nie otrzyma! ża­
dnej gwarancji p o r ę c z a j ą c e j  żadnej 
pomocy ani ze strony obywateli wiej­
skich, ani ze strony miasta, ani ze strony 
wreszcie fabrykantów. Komitet musiał się 
liczyć: z wydatkami tak, aby ostatecznie mo­
żna było pokryć je jedynie z opłaty za 
wejścia. A 15 kopiejkowa opłata, przy nie­
wielkiej ludności naszego miasta, gdyż go­
ści można liczyć zaledwie na setki, a nie 
na tysiące, nie może przynieść znacznego 
dochodu. Dla tego Komitet nie budował ar­
chitektonicznie estetycznych pawilonów, nie 
wznosił jakichś pięknych budowli, nie mógł 
w ogóle podejmować się urządzenia kosz­
townego. Wreszcie wzgląd ten, iź wysta­
wa trwa wszystkiego trzy dni, mimowoli 
wskazywał, aby się na tak krótki czas 
j|ie wysilać w kosztach,, których by bud­
żet wystawy nie mógł wytrzymać. Gwa­
rancji, powiadamy, nie było żadnej, popar­
cia żadnego, wszelkie więc straty Komitet 
musiałby ponieść następnie z własnej kie­
szeni, do czego nie był i nie może być o- 
bowiązany.

Wobec tych warunków Komitet musia- 
ograniczyć się do budowy pomieszczeń naj- 
prosstzych, najskromniejszych. „Wedle sta­
wu grobla" powiadają i w tym razie przy­
słowie to jak najsłuszniej musiało być za- 
stosowanem. Postarano się jednakże, aby 
rzeczom prostym n a d a ć  przynajmniej 
wygląd estetyczny. 1 rzeczywiście ogólne tło 
wystawy było sympatyczne, miłe, estety-

DOBRANE PARY
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

Najrrodzuna ua konkursie „(ilosu“ z funduszu zieiniau Krośniewickicli 

60) PRZEZ

L-u .d-T O - ik§  G o d l e w s k ą .

—  Nie, nie śpię— odparła cicho.
A pani Amelja zaraz siadła na łóżku, otoczyła ją  

ramionami i mówiła serdecznie.
—  Moja ty biedaczko! Nawet masz trochę gorączki, 

i czy to warto? Czy to warto, zastanów się! Przyjechał 
i koniec, nie ma się czem niepokoić.

— Prawda. Przyjechał i koniec. Jaka ona była 
niemądra i jaka ta Melka, pomimo braku delikatności, 

jest jednak dobra!
Hańka oddala uścisk bratowej i leżała cichutko, 

z przymkniętemi oczami, zupełnie teraz spokojna. Paui 

Amelja zaś mówiła dalej.
— Oni wszyscy jednakowi, i my zadużo okazujemy 

im serca. Byle poczuli, że są kochani, już sobie nie ro­
bią żadnych eeremonji. I wszystko jedno, czy oni robią 
laskę, czy im się ją  wyświadcza, zawsze chcą być bo­

gami i koniec.
Ostatnie wyrazy dziwnie przykrem echem odbiły się 

w sercu Hańki, bo poruszyły w niej dawne, już zbladle 

wspomnienie.
— Prawda! pomyślała.— On się nawet tego nie wy­

pierał, odrazu odkrył wszystkie k a r ty !— Dlaczego kobieta 

ma być bóstwem?— mówił do Linkowskiej.— Zawiedziony 
mężczyzna otrząsa pyl i idzie dalej raz wytkniętą drogą. 
Łla niej on był bóstwem, bez niego onaby może umarła; 
onby tylko otrząsnął pył i poszedł dalej. Nie, nie! 1 ona 
nie umrze. Jeżeli jej nie kocha, pójdzie własną drogą, 

nie będzie żyła ja k  Marjan, nie!

Obu rękami ścisnęła sobie głowę i ciężko oddycha­
ła, pani Amelja pochyliła się nad nią.

—  Co ci łlanieczko?
—  Nic, głowa mię boli. Idź już, to może zagnę, 

i jutro obudź mię rano, bo muszę zobaczyć się z Wie- 
żajskim przed odjazdem Marjana. Mnie samej też się 
to chorowanie naprzykrzyło.

—- Minie, jak zobaczysz Stefana— rzekła z przeko­
naniem pani Amelja—tylko napisz do niego, że jesteś 
tu, nie w Rucinku. Jutro odbierze list i jeszcze jutro 
ujrzysz go.

Nie! Zkąd ci przyszła do głowy taka myśl dziwacz­
na? Wiesz chyba dość dobrze, żę Borscy nie chorują na 
sentymenta— odparła Iłańka chłŚlno.

—  Tak, wiem, chociaż co d'o ciebie, przyznaję się 
szczerze, miałam teraz trochę wątpliwości.

—  I omyliłaś się—rzekła Hanka tym samym tonem.
Więc pani Amelja poczęła jy całować jeszcze ser­

deczniej, przyczem śmiała się, widocznie uradowana.
—  To chwała Bogu siostr^jjiczko, bośmy wszyscy 

hyli o ciebie niespokojni. Ale cTwala Bogu! Może i le­
piej, że do niego nie napiszesz? Takim, jak Stefan, to 
zrobi dobrze, zobaczyszl

Wyszła. Pomimo to Hańka usnęła dopiero nad 
ranem i już o dziesiątej, właśnie wtedy, gdy pani Amelja 
wybierała się ją  zbudzić, stanęła we drzwiach jadalnego 
pokoju zupełnie ubrana. Wyglądała dziś prawie gorzej, 
niż wczoraj. Pomimo wysiłków, było widać, że ją  męczy 
i drażni pani Amelja, śmiech dzieci, maszyna do szycia, 
w-szystko. Ledwo wypiła herbatę, zarąę się ubrała i wy­
szła. Lecz na ulicy nie było jej lepiej." Ruch i turkot 
goniły za nią, pomimo, że szła tak iprędkp, jakby ucie­
kała. Na schody mieszkania Wieżajskiego wpadła zdy­
szana i zatrzymawszy się przed ich drzwiami, myślała 
ze zdziwieniem. •

—  Właściwie, po co ja  tam idę? C h o ć b ^ y ło w ą  o mur

bila i połknęła wszystkie lekarstwa na świecie, nie po 
zbęde się ćwieka, który we mnie siedzi i boli. Gdyby 
wiedzieć, że się od tego umiera, to i owszem, na cóż 
doktór?

Lecz za drzwiami coś stuknęło, iłańka się zlękła 
i, sama nie wiedząc kiedy, nacisnęła dzwonek. Otworzyła 
jej służąca, przepasana ścierką, powiedziało, że doktora 
niema i że napewno zaraz wróci, bo teraz jest godzina 
przyjęć, poczem wprowadziła ją  do poczekalni. Hańka 
siadła, bardzo krótko przyglądała się znudzonym twa­
rzom pacjentów Wieżajskiego, wstała i wyszła do przed­
pokoju z postanowieniem wrócenia do Melki.

Tymczasem, z gabinetu doktora wybiegł równocze­
śnie podlotek w mundurku i, zobaczywszy ociekającą, 
zawołał uradowany.

—  Panna Boiska! Toż się ojczyk ucieszy! Zawezwa­
no go przed dwiema godzinami do chorego, powinien za­
raz wrócić, a pani przez ten czas posiedzi z nami, dobrze?

To dobrze — powiedziane było nieśmiało i tak ser­
decznie, że Hańka, sama nie wiedząc dla czego, poszła 
za najstarszą córką Wieżajskiego.

Weszły do obszernego pokoju jadalnego, któregu 
znakiem szczególnym była trudna do określenia, trochę 
ckliwa woń, niby gotowanych raków, niby czegoś inne­
go. Pizy stole, pod oknem, siedziało trzech chłopców, 
z zatkanemi uszami, kiwających się nad książką. Pod 
piecem, na dwóch zsuniętych krzesłach, dwie dziewczynki 
jadły zacierki z mlekiem. Jeszcze jedno, niewiadomej 
płci bobo, może dwuletnie, wkładało im w talerz palce, 
oblizywało j t  z pośpiechem i znowu powtarzało poprze­
dnią czynność maczania.

—  Irenko, Jurek macza palce w śniadaniu i oblizuje!
Lecz Irenka nie zdążyła załagodzić sprawy, gdy

z pokoju obok wybiegła Wieżajska. Nie widziała Hańki, 
schwyciła tłustego malca na ręce i mówiła do niego 

napól z płaczem. (C. d. n).



e c h a  p  ł o c k i e  i  ł o m ż

Powiedzieliśmy o malem poparciu ze 
strony wystawców. W danym razie i tu 
zachodzą ważne przyczyny, które rzeczy 
do pewnego stopnia usprawiedliwiają i wy­
jaśniają, Z powodu rozpowszechnionych cho­
rób wśród zwierząt, wielu z tych wystaw­
ców, którzy pierwotnie oświadczyli chęć 
okazania wyników pracy swej w hodowli, 
musiało się cofnąć. Okoliczność ta wpłynę­
ła na zubożenie "działu inwentarza w po­
równaniu z tatami poprzednimi, ale tylko 
co do ilości, gdyż pod wzlędem jakości o- 
kazów inwentarz przedstawiał się lepiej 
w porównaniu z rokiem zeszłym. Niektó­
rzy skarżyli się na czas nieodpowiedni, 
gdyż w wielu jeszcze miejscach nie upora­

no się ze żniwami, a to głownie z powodu 
braku robotników. Rolnicy nie zdążyli je­
szcze przygotować nasion i ziarn, które w 
innym czasie z pewnością by przedstawili. 
Wreszcie i to być może, wystawa nasza 
była może stosunkowo mało ogłaszaną, ma 
ło o niej dochodziło wiadomości do szer­
szego ogółu, nareszcie wielu i tych wystaw' 
ców, zwłaszcza ze strony rzemieślników, 
którzy by chętnie może przyjęli udział, nie 
zdążyło się odpowiednio przygotować, z po­
wodu zbyt krótkiego terminu od czasu o- 
głoszenia, że wystawa będzie ogólną, rol­
niczo —  przemysłową.

Uważaliśmy za potrzebne podać tych 
kilka słów wyjaśnienia, gdyż przy rozstrzy 
ganiu każdej sprawy trzeba uwzględnić 
wszelkie warunki i okoliczności.

Jakżeż się przedstawiła nasza wystawa? 
Prowadziła do niej droga z dwóch stron: 
od Nowego Rynku, gdzie na placu z lat 
poprzednich wystawowych mieścił się dział 
inwentarza żywego, przeważnie koni, i od 
ul. Tumskiej, gdzie miały pomieszczenie 
inne działy, mające związek z rolnictwem 
lub pomocne rolnictwu.

Ogólne wejrzenie robi wrażenie przyje­
mne. Budyniu ubrane girlandami, wień­
cami, festonami, flagami. Perspektywa du­
ża, luz na około, nie znać nigdzie ciasnoty. 
Wrszędzie świeżo i czysto. Jeżeli wchodzi­
liśmy na wystawę od ul. Tumskiej— rzucają 
się nam w oczy przedewszystkiem trawni­
ki z małymi i większymi drzewkami owo­
cowymi, szkółkami leśnymi, dalej maszy­
ny i narzędzia rolnicze, zwykle na kolor 
czerwony malowane, drobniejszych rzee!zy 
na razie nie spostrzegamy. Ud strony zaś 
Nowego Rynku witają nas rżeniem konie 
lub bekiem bydło. Oto ogólne tło wystawy.

Przejdziemy jednak do działów szcze­
gółowych z wyliczeniem tak wystawców, jako 
też i przedmiotów przez nich okazanych. 
Przedtem jednakże zrobimy parę jeszcze 
spostrzeżeń.

Każdego zwiedzającego musiał uderzyć 
brak na wystawie przedstawicieli działu 
przemysłowego, przynajmniej w tej części, 
która ma związek z rolnictwem. Żadna 
wyraźnie żadna, fabryka, przerabiająca 
wytwory rolnicze nie wykazała chęci po­
dreperowania w tym dziale wystawy. Ani 
jedna cukrownia, ani jeden browar, ani 
jedna gorzelnia, żaden młyn nie dał swych 

wyrobów, nie mówiąc już o ustawieniu pa­
wilonu własnego. Wiele innych również 
działów nie miało przedstawicieli. Mało 
było wyrobów mleczarstwa, iniodosytnictwa, 
przetworów owocowych i t. p., z których 
nieraz może przy dobrem gospodarstwie 
miałoby się dochód. Następne spostrzeże­
nie tyczy się samego wystawiania okazów. 
Właściciel czy przedstawiciel przedmiotów 

wystawionych nie czuł się w obowiązku 
podać chociaż ogólnych danych co do swej 
produkcji, jej zbytu, jej rozmiaru, ilości 
robotników w danym razie zajętych, sposobu 
roboty i. t. p. Tylko dane takie mogłyby 
objaśnić, jak przedmiot wystawiony szaco­
wać, jak się do niego odnosić. Wystawa 
jednego, dwóch a nawet całego zbioru ko­
lekcji nic nikomu nie mówi, w niczem ni­
kogo nie objaśnia.

Po tym wstępie przechodzimy do opisu 
wystawy.

Dział inwentarza żywego.
W dziale inwentarza żywego przedsta­

wiono najwięcej koni, razem sztuk 70 kilka, 
w tem włościańskich 15.

Stajnie dworskie przedstawione były przez 
następujących właścicieli.

lir. Szczepan larnowski z Nacpolska—
N sztuk koni, 3, 2 i jednorocznych pól 
krwi angielskich.

P. Pruski z Dyblina— 2 klacze -1 i 5 
letnie i źrebaki wszystkie po ogierze tra- 
keńskim.

Epstejn z Soczewki— ogier Atalanta pól 
krwi angielskiej.

Dmowski z Główina— klacz i ogier pół 

krwi angielskiej.
Olszyński z Kosinek —  ogier srokaty 

„Taran”.
Jaroszewski z Brodów —  para koni cu­

gowych po ogierach janowskich.
lir. Grabowski ze Swięcic— 2 i 3-letnie 

konie robocze po ogierach trakeńskich i 

arabskich.
Łączyńska z Sierakówka— ogier 7-letni, 

klacz 6-letnia i 2— 4-letnie okazy po an- 
glo-arabie.

Rutkowski ze Skaszewa— 2 roczniaki po 
ogierach rządowych.

Chamski ze Strachówka — 3 konie po 
ogierze angielskim i klaczach arabskich.

Bagiński ze Skoczkowa— 3 sztuki, z któ­
rych 2 klacze i 1 ogier, wszystko dwu­
latki po ogierze pół krwi arabskiej.

Kretkowski z Więcławie— klacze trzyle­
tnie pól krwi angielskie.

Podczaski z Koziego Rogu —  ogier po 
trakenie.

Ks. Lasocki z Raborzewa— klacz 7-letnią.
Woldenberg z Wierzbo wca— 5 sztuk ko­

ni roboczych różnego wieku po ogierze 
pół krwi arabskiej.

Lasocki z Miszewa — para koni cugo­
wych rasy anglo-arabskiej.

Jasieński z Płocka — parę koni wyjaz­
dowych po ogierze ze stadniny janowskiej.

Żychliński z Bierzbienny— 4 sztuki koni 
po ogierze pełnej krwi angielskiej.

Kosiński z Garwacza Górnego — ogier 
siwy 5-letni.

Widzimy, że hodowane u nas są prze­
ważnie na gruncie angielskim, chociaż za­
znaczyć należy, że w ostatnich czasach 
zwrócono się do ogierów trakeńskich.

Dział bydła reprezentują tylko trzej wy­
stawcy.

Hr. Szczepan Tarnowski z Nacpolska— 
10 sztuk okazów rasy Montafon-Simentha- 
lery.

Ostrowski z Borowic —  14 sztuk z któ­
rych 5 Itrów dojnych i 9 sztuk jałowizny 
rasy holenderskiej.

Pruski z Płomian — 5 sztuk dorosłych 
i 2 cielaki rasy Simenthalerów.

Ładnie przedstawia się dział owiec. Oka­
zy wyłącznie z rasy Rambouiletów' czystej 
i pół krwi. b

Pruski z Płomian— 4 sztuki czystej krwi 
Rambouiletów, bardzo ładne rosłe okazy.

Kanigowski z Luberadza— 10 sztuk ba- 
ranów tejże rasy. ?

Płoski z Dulska— 29 baranów i 10 ma­
cior tej rasy. Z tych 5 baranów i ma­
ciorki przedstawione są do konkursu.

Gościcki z Tulibowa— 10 sztuk baranów 
Rambouiletów, Pruski z Lubania— 14 sztuk 
tejże rasy.

Kanigowski z Luberadza— 10 sztuk czy­
stej krwi Rambouiletów i lligersbergier z 
Chocenia (pow. włocławski)— 10 sztuk tej­
że rasy.

Trzoda chlewna przedstawioną została 
przez jedynego wystawcę hr. Tarnowskie­
go z Nacpolska. Dwuletnie maciury, rocz­

ne i czteromiesięczne angliki, (yorkschiry) 
dają dobry obraz starannie uprawianej ho­
dowli.

Drób zaprezentowany został jedynie przez 
p. Makomaskiego ze Szczurzyna, który 
wystawił kury „Minorki” rasy najnieśniej- 
szej. Hodowla drobiu p. M., niedawno za­
początkowana, rozwija się bardzo dobrze.

Klatkę z królikami przedstawił p. Przy- 
łubski z Kątów (gub. warsz.) znany hodo­
wca tych zwierząt.

D ział ogrodnictwa i leśnictwa.
Dział ten, dzięki usilnym staraniom Je­

żewskiego ze Skrwilna, przedstawił się sto­
sunkowo najlepiej. Bo ostatecznie gubernia 

płocka znana jest ze swoich ogrodów i sa­
dów, w których rosną owoce, wyłącznie 
niemal w Płockiem uprawiane. Opieramy 
się zresztą na zdaniu znawcy doświadczo­
nego, ogrodnika objazdowego p. Karczew­
skiego, który ma sposobność zwiedzać oko­
lice kraju w różnych stronach, a więc mo­
że wyrobić sobie sąd wytrawny. Oto są 
słowa p. K., gdyśmy go pytali o ogrodnic­
two w Płockiem. „Ogrodnictwo w tych stro­
nach jest stosunkowo wysoko posuniętem. 

Celuje zwłaszcza Wyszogrodzkie, nigdzie w 
kraju nie spotkałem tak poprawnie prowa­
dzonych ogrodów w dworach, a co najważ­
niejsze i w sadach włościańskich, jak wła­
śnie w tych okolicach. Również w rypiń- 
skiem ogrody dworskie są bardzo umiejęt­
nie, powiemy świetnie urządzane. Wiado­
mość ta naturalnie, ucieszyła nas bardzo, 
a zdanie p. K..., potwierdziły okazy wy­
stawców.

Wystawili mianowicie z gub. płockiej:
Dom. Dz i e r ż anowo .  (wł .p. Wieloglo- 

wski)— przedstawił szkółki o w ocowe i drzew 
ozdobnych, owoce, warzywo, kwiaty cięte.

Dom. B r o d y  (p. Jaroszewski), zbiór 

owroców różnych odmian i warzyw.
Dom. C i e ś l e  (p. 13. Zdziarski) —  zbiór 

owoców, warzyw i nasion.
Dom. O k a l e  w o (pani Chełmicka) —  

rośliny ogrodnicze i oranżeryjne, owoce.
Dom. S k r w i l n o  (p. Ksawera Jeżew­

ska)— ogrodnictwo i warzywnictwo, kwiaty 

cięte i rośliny ozdobne.
Dom. W o ź n i k i  (p. Woźnicki)— okazy 

roślin przeważnie liściastych (paprocie, fi­

lodendrony, papirusy).
Dom. O s i e k  (p. Czaplicki) przedstawił 

okazy owoców.
Dom. S o b o w o  (p. Miszewski)— okazy 

chmielu.
Dom. S t a r o ź r e b y  (wł. p. Górecki)—  

owoce, warzywa i kwiaty cięte. Z owoców 
zasługują na uwagę gruszki: kalebasy płoc­
kie, królewny, salisbury; jabłka: mnichy, 
renety Baumana. Kolekcja orzechów wło­

skich.
Dom. S ł o m i n  (wł. p. Ignacy Charzyń 

ski) — owoce (jabłka i gruszki), warzywo 
(ogórki).

Dom. S m a r d  ze w o (p. Morawska)—  
wystawiła szkółki drzew owocowych, igla­
stych (conifere), kwiaty oranżeryjne i wa­
rzywo.

Są to okazy ogrodów dworskich, które 
utrzymują się w większej części dla włas­
nej przyjemności, jakkolwiek przynoszą i 
dochód pewien.

Z ogrodów prowadzonych w celu prak- 
tyczno-handlowym było dwóch wystawców 
z Płocka:

P. Herman Lilienthal, właściciel ogrodu
o 4*/2 morgach obszaru przedstawił szkół­
ki owocowe, rośliny liściaste, owoce i bu­
kiety kwiatów. Produkcja p. Lii. zasadza 
się głównie na szkółkach owocowych, ho­
dowli róż, palm. nasion. Obrót roczny się­
ga 6,000 rb., ogród zajmuje stale 6 prak­
tykantów. Wywóz do Warszawy, zwłasz­

cza palm przynosi ololo 600 rubli rocznie.
P. Edmund Odalski, dzierżawca znanego 

w Płocku ogrodu llolca, sprawujący urząd 
ogrodnika, miejskiego, wystawił owoce, 
szkółki i kwiaty cięte. Produkcja roczna 
sięga 3,000 rb. rocznie.

Z ogrodów wystawców drobniejszych i 
włościańskich zasługuje na uwagę.

P. Szydłowski z Wilkanowa przedstawił 
opis swego ogrodu, oraz zbiór owoców 
24 odmian.

Z włościan przyjęli udział: Fran. Golat 
z Niesłucliowa— owoce ze swego sadu.

Łukasiewicz z Gąsewa— owoce.
Bańka, również z Gąsewa, którego opis 

wzorowego gospodarstwa pomieszczony był 
w „Zorzy” dał plan, opis swego ogrodu i 
owoce z niego.

Z wystawców pozamiejscowych, którzy 
pośpieszyli do nas, wystąpili:

Towarzystwo ogrodnicze warszawskie—  
przedstawiło zbiór owoców sztucznych i ma­
py z zadrzewieniem Królestwa Polskiego.

P. Celichowski ogrodnik-planista, urzą­
dzenia i plany ogrodów owocowych i par­
ków.

Bracia Hoserowie, znana firma ogrodni­
cza warszawska, wystawili zbiór 40 kilku 
odmian drzew iglastych.

Gebethner i Wolff — literaturę z działu 
rolnictwa i ogrodnictwa. Zbiór bardzo po­
uczający.

W  dziale tym przyjęli również udział: 
Itr. Lubiński i Szwede— przedstawili meble 

ogrodowe, altankę i etażerki do roślin po­
kojowych.

Do działu tego dołączymy jeszcze wy­
stawców, którzy przedstawili przetwory o- 
wocowe:

Pani Fileborn z Kamienicy (pow. lipno- 
ski) wina agrestowe z różnych lat, jabłe­
cznik, wino z czarnych jagód i miód do 
picia. P. F. wyrabia te napoje dla użytku 
domowego bez celów handlowych.

P. Marja Grabowska, znana w okolicach 
naszych, specjalistka w zakresie pszczel- 
nictwa i iniodosytnictwa przedstawiła mio­
dy do picia własnego wyrobu z różnych lat.

P. Wiktorja Morawska ze Smardzewa— 
miody do picia i wina agrestowe i z czar­
nych jagód, miody przasne z centryfugi.

Ignacy Biernat z Rembowa, włościanin, 
zbiór owoców ze swego ogrodu,

Stanisław Wachowski z Ciesiel, włościa­
nin, owoce i nasiona roślin.

Dział leśnictwa wystawiły dobra:

Skrwilno (właśc. Jeżewski) i Smardzewo 
(właśc. p. Morawski), które nadesłały pnie

i

ze słojami różnych gatunków i różnego 
wieku drzew, oraz takież pnie, nawiedzo­
ne chorobami. Obydwaj właściciele prowa­
dzą leśnictwo w swych folwarkach umie­
jętnie i poprawnie. Okazy działu leśnicze­
go ze Skrwilna zwracają powszechną uwagę.

Do tegoż działu dołączymy jeszcze oka­

zy pomocnicze w dziale rolnictwa.
Firma „Spiess i Syn“ przedstawiła na­

wozy sztuczne pod uprawę rozmaitych ro­
ślin. Tablice przedstawione wykazują che­
miczną wartość nawozów. P. Tomasz Cza­

pliński z Borzemia okazy nawozu przezeń 

wyrabianego p. n. „Triumpf.

D ział przemysłu domowego i ludowego.
Jest interesującym nie tyle ze względu ilo­

ści nagromadzonych okazów, ile ich jakości.

W dziale tym wyłącznie przedstawione zo­
stały okazy tkactwa domowego. Mało było 
wyrobów koszykarstwa, którym na Powi­

ślu tak się zajmują, nie było wyrobów 
z zakresu slciarstwa i t. p. Pomimo bra­
ków jednakże dział ten stosunkowo przed­

stawił się wcale nieźle dzięki dobrym chę­
ciom ludzi pojedyńczych, którzy uważali za 
pożądane dział ten urządzić.

Przedewszystkiem dr. Rutkowski z Płoń­
ska przedstawił około 50 okazów pracy 
tkackiej, kobiet i mężczyzn z okolic Płoń­
ska. Są to wyroby samodziałowe lniane 
i wełniane o barwach jaskrawych, w któ­
rych lud tak się kocha. Maleńska ze Sło- 
twina przedstawiła 10 okazów różnych, 
mianowicie: szmaciak na łóżko lub brykę, 
materjał na dywan, spódnica niebieska, 
pas buraczkowy, fartuchy, materjały na 
spódnicę, po włóczki na poszewki, materja­

ły na spodnie i t. d. Wacholowa z Gu- 
mina (płoński), również tego rodzaju wy­
roby: pas, dywanik, spódnica gotowa, far­
tuch, obrusek na stół, powłoczlu na pie­
rzynę. Cichocki z Bulkowa (płocki) dy­
waniki nad łóżko, płótna, pas wełniany, 
obrusek. Czajkowska ze S t r a c h o w a  płó­
tno na worki, płótno na koszule, ręczniki, 
obrusek, spódnicę wełnianą. Kurpiowska 
ze Sł ot  w ina... pas zielony, dywan na 
łóżko, fartuch i spódnicę wełnianą. Sza- 
łapska ze S ł o twina . . .  pas czerwony, far­
tuch i spódnicę zieloną, Jarczewska ze 

S ł o t w i n a  materjał na spodnie i fartuch, 

Józiak z Bulkowa dywanik na łożko. Żu-"*V 
kowski— pas, Wojtalak z Bulkowa derkę 
i materjał na worek, Kretkowieżowa— cho­
dnik (szmaciak), Szczemrakowa z Pilicho- 
wa (płocki)— pas. Prócz tego Ewa Pie- 

trzakowa z Radzikowa przedstawiła ozdo­
bne jajka — pisanki i pudełeczko swego 

wyrobu. Ozdoby wyrobione ze środka z 
sitowia. Zebranie tylu okazów ze strony 
człowieka pojedynczego . świadczą o jego 
zabiegliwości a zarazem zamiłowaniu dzia­
łu pracy włościańskiej, która obecnie po­
winna u nas w dalszym ciągu rozwijać 
się coraz lepiej.

Pp. Jaroszewscy z Brodów, jak  wiado­
mo, z zamiłowaniem uprawiają rozpowsze­
chnienie wśród włościan pracy tkackiej.
W tym celu wysłali jednego z chłopców 

wiejskich niejakiego Krajewskiego do Sta­
nisławowa, aby tam wyuczył się tkactwa, 

a następnie aby mógł uczyć innych i 
dać tym sposobem zarobek. Obecnie 
u pp. J. działają dwa warsztaty, a jeden 
z nich przewieziony został na wystawę, 
gdzie tenże Krajewski przerabia na nim 
deseniowy ręcznik i objaśnia zwiedzających. 
Właściciel Brodów obecnie zapatruje się 

jeszcze na sprawę filantropijnie, jedynie 
w celu pobudzenia nieoświeconych swych 
sąsiadów do naśladowania, ale w przyszło­
ści wcale nie będzie gardził zyskiem pie­

niężnym, którego się słusznie spodziewa, 
bo już na wystawie piękne wyroby z Bro­
dów zostały rozkupione. Wyroby te na­
turalnie o wiele wyżej stoją od samodzia­
łowych wyrobów włościańskich. Ręczniki, 
ścierki, płótna, wyroby wełniane odzna­
czają się bardzo ładną robotą i wykoń­
czeniem.

Znaną jest ogólnie działalność pp. Ro- 
ściszewskich z Sadłowa i pp. Cliełmi- 
ckich z Okalewa na polu rozpowsze­

chniania przemysłu włościańskiego.
Pani Rościszewska wystawiła 6 sztuczek 

rozmaitych płócienek, 6 tuzinów ścierek,
24 fartuchów i 18 łokci materjału 

na dery, gorsecik kobiecy i inne. Wszyst­
ko wyroby bardzo gustowne, które zwra­
cają ogólną uwagę. Panna Antonina Chel- 
micka z Okalewa i ozpowszechnia wśród 

dziewcząt wiejskich pracę szydełskową i 
koronkarską. P. Cli. wystawiła roboty 
dziewcząt, jak  pończochy wełniane, pele­
rynę koronkową, różne roboty szydełkowe,
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oraz warsztacik z koronką klockową. Przy­
jemnie jest oglądać te roboty rówieśniczek 
p. Cb., które z pewnością nie pójdą do 
Prus za zarobkiem. Tutaj również wysta­
wił dobre wyroby lniane przędzalnicze 
włościanin tkacz z Chalina Ostrowidzki, 
uczeń szkoły w Stanisławowie i Gnstaw 
Ast z kolonji .Maszewo takież same wyro­
by. Ostrowidzki wyrabia płótna na 300 rb. 
rocznie.

W  dziale tym włościanin Korowski z 
Zakrzewa wyrabiał na miejscu ładne ko­
szyki z gałązek wikliny.

Sieć rybacka roboty tegoż Borowskiego 
dopełnia dział okazow przemysłu ludowego 
włościańskiego.

Tak sio przedstawiał na wystawie dział 
przemysłu i pracy włościan naszych. Je­
żeli znajdują się pomiędzy nimi wyroby 
bardzo pierwotne, to jednakże niektóre 
zwracają uwagę swoim wykończeniem i 
gustem.

D ział mcueyn i narzędzi rolniczych, wyroby 

rzemieślnicze i praca kobiet.

W dziale tym, jak już mówiliśmy, wy­
stawa jest bardzo słabo obsadzoną. Z miej­
scowych fabrykantów przyjął udział jedynie

1*. Sarna z Płocka, który w pawiloniku 
swym przedstawił pługi, wialnie, triery i 
inne maszyny wyrabiane w jego warszta­

tach. Fabryka ta istnieje od r. 1870, za­
trudnia obecnie 65 robotników, produkcja 
sięga 100,000 rb.

Dom Br. Wolibner, Barczak i S-ka przed­
stawili narzędzia i maszyny fabryk zagra­
nicznych niemieckich i amerykańskich. Dom 
ten sprzedaje rocznie narzędzi rolniczych 
za 30,000— 40,000 rb. W tym roku zwła­
szcza popyt na maszyny był,bardzo ożywiony.

/. Włocławka przyjęła udzia! znana lir- 
ma p. Mtlchsama, która wystawiła maneże 
ośmio i trzykonne, dwuskibowce i ekstyrpa- 
tory, oraz kopaczkę kartofli z niemieckiej 
fabryki Klingharda z Saksonji, której re­
prezentuje sprzedaż w naszym kraju.

Fabryka istnieje od r. 1876, zajmuje 90 
robotników, wytwórczość jej sięga wyżej
150.000 rb. Fabryka była już kilkakrot­
nie nagrodzona na wystawach w Cesar­

stwie i zagranicą.
Makomaski ze Szczuczyna przedstawił 

maneż ulepszony według własnego pomy­
słu. Maneż odznacza się tern, że pracuje 
nadzwyczaj lekko i potrzebnje stosunko­
wo niewielkiej siły pociągowej, gdyż zasto­
sowano tu niezwykle tryby, i linę bez 
końca. Maneż ten przedstawiony na wy­
stawie w Warszawie w roku zeszłym, u- 
zyskal odznaczenie.

Rzemieślnicy płoccy i w ogóle zamiesz­
kali po miastach i miasteczkach— przyjęli 
bardzo mały udział. Pomimo nawoływania 
z naszej strony i przypominania im o obo­
wiązku przedstawienia się, co robią i jak 
robią, nie mogli się jakoś przekonać nie 
widząc widocznie żadnego w tem dla sie­
bie interesu. A szkoda! Ci którzy wzięli 
sprawę wystawy, a wreszcie interes swój 

do serca, chyba nie żałują tego.
Łabiszewski przedstawił pianino swej 

roboty, całkowicie własną ręką zbudowane. 
Materjał drzewny i metalowy krajowy.— 
Wyrób ten przynosi zaszczyt p. Ł., gdyż 
pianino i na zewnątrz przedstawia się bar­
dzo ładnie, i glos jego jest bardzo przy- 
"inny, łagodny i dźwięczny.

Jędrzejewski — wyroby szczotkarskie, 

wyroby z włosia i ze szczeciny. Warsztat 
p. J, założony został w r. 1878, produk­
cja jego sięga 6,000 rb. Wyroby mocne, 

w dobrym gatunku.
P. Zieliński— wyroby szewekie. Zakład 

p. Z. istnieje od 25 lat i wyrabia rocznie 

za 10,000 rb.
Wojciechowski —  ładne wyroby intro­

ligatorskie.
Łuczyński ze swego zakładu stolarskie­

go przedstawił biurko gabinetowe mocne 

i gustowne.
Apfelbaum —  urządzenia tapicerskie.
Bogdan'— elegancki powóz i wolancik.

Żebrowski— lekki wolancik.
Wiśniewski—wyroby nożownicze i na- 

rzędii chirurgicznych. Zakład istnieje od 
r. 1880, zajmuje stale 2 czeladników i 4 
praktykantów. Obrót roczny dosięga do

6.000 rubli.
Zwoliński z Ciechanowa— odprzęgac* dla 

koni rozbieganych, w łasnego |>omysJu.
Z pracy kobiet, który dołączymy do te­

go działu zasługuje na szczególną uwagę.
Zakład św. Anioła Stróża przedstawił 

różne roboty kobiece dziewcząt mieszczą­
cych się w tym zakładzie. Zwracają ogól-
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ną uwagę hafty, roboty szydełkowe i bie­
lizna starannie ■ z gustem wykończona.

P. Makowska z Płocka przedstawiła sto­
lik dekoracyjny roboty własnej i poduszkę 
na kanapkę bardzo ładnie wyszywaną.

Magazyn robót kobiecych p. f. „Otyija“ 
różne hafty i wyszywania.

P. GlUksmanowa z Małej Wsi, ładne i oz­
dobne gipiury własnej roboty.

Z zakresu czysto przemysłowego zazna­
czyć należy cegłę w bardzo dobrym ga­
tunku, jak orzekają rzeczoznawcy z fabry­
ki Bluinberga w Płocku. Pan B... przed­
stawił okazy cegły ręcznej klepkowej, ce­
gły pólręcznej klepkowej, cegły maszyno­
wej, dreny i ozdoby do klombów ogrodo­
wych.

Dział pogl/plowo-naukowy i etatystyczny.

Pod tym względem wystawa nasza przed­
stawia się ubożuchno. Jak już wspomnie­
liśmy, wystawcy nie mają zwyczaju przy 
przedstawionych okazach dodawać bliższych 
szczegółów- objaśniających przedmioty i rze­
czy. Dane takie i zwiedzającej publiczno­
ści przyniosłyby znaczną korzyść, a wy­
stawa choćby w rozmiarach najmniejszych 
zasługiwałaby wtedy na podniesienie i 
uznanie.

Położenie uratowali dwaj wystawcy.
Dr. Leon Rutkowski z Płońska przed­

stawił trzy tablice, tyczące się wzrostu na­
szej ludności, i jedną tablicę zawierającą 
dane co do odżywiania się służby. Na ta­
blicach wykazano porównanie pomiędzy 
wzrostem ludności szlacheckiej i włościań­
skiej, różnej zamożności dla okolic po w. 
płońskiego i płockiego. Średni wzrost męż­

czyzny w tych okolicach wynosi: dla go­
spodarzy zamożniejszych 170,3 ctm. przy 
wadze 159,7 funt. i wskaźniku piersiowym 
53,3, włościan mniej zamożnych 165,7 ctm. 
145.8 funt., 53,3, dla służby 165,9 ctm. 
149 funt 63,8 i dla niższej służby 154,7 
ctm. 129,7 funt 53,0. 1 wogóle najwyższy 
wzrost mężczyzny stanu szlacheckiego i 
włościańskiego (w pow. płockim i płońskim) 
sięga 185 ctm. Średni wzrost w stanie 
szlacheckim 170, w stanie włościańskim 
167, najniższy u szlachty 154,4 ctm., u wło­
ścian 154,0. Najwyższy wzrost kobiet w 
stanie szlacheckim 164,7 ctm. u włościa- 
nek 170,3, średni 156,4 i 154,7 i najniż­
szy 143,9 i 140,8.

Najwyższy wzrost szkieletów znalezio­
nych na cmentarzysku z X  i X I z okolic 
płońskich sięga 195,5 ctm., a średni 178,5 

ctm.
A więc skarleliśmy.

Pani Z- Grabowska z Trosk przed­
stawiła tablicę, wykazującą dochód z dro­
biu na folwarkach w Troskach i Zagróbce. 
Z tablicy tej, w której wykazano koszty 
utrzymania i korzyści otrzymane ze sprze­
daży drobiu, dowiadujemy się, że kura 
przynosi przeciętnie 1 rb. 35 kop. rocznie, 
kaczka 3 ruble 70 kop., indyk 13 rb. 
50 kop. Kura znosi jaj rocznie średnio 116, 
kaczka 44, indyka 43. Zdawałoby się 
więc, że sprawa co do korzyści lub strat 
z chowu drobiu jest rozstrzygniętą, ale 
niechaj lepiej o tem powiedzą nam panie 
gospodynie...

Dział ml-czarstwa.

Dział ten byłby bardzo ładnie zaprezen­
towany, gdyby nie choroby panujące wśród 
bydła. Wystawcy z tego powodu musieli 
zaniechać zamiaru postawienia oddzielnego 
dla mleczarstwa pawilonu, który byt w 
projekcie. Jedyny okaz przetworów mle­
czarstwa wystawił Skarżyn (pow. płoński), 
w którym, jak wiadomo, założono nieda­
wno mleczarnię parową, prowadzoną na 
większą skalę. Masło pasteuryzowane z tej 
mleczarni pochodzące nęci wszystkich swoim 
pięknym wyglądem i kolorem.

Jarmark.
Wiadomość o zmianie terminu jarmar­

kowego i przeniesienie go ze września na 
sierpień, nie dość widocznie była rozpo­
wszechnianą i ogłaszaną wśród ludności 
wiejskiej, czem powinny były zająć się 
urzędy gminne. Jarmark tegoroczny był 
słaby, nie wiele różniący się od targu 
zwykłego.

Jesteśmy przekonani, że targ w dniu 
poprzednio odbywanych jarmarków, do 
którego ludność oddawna przywykła, bę­
dzie o wiele żywszy i ruchliwszy, aniżeli 
obecny jarmark. Ludność musi się przy­

zwyczaić do nowego terminu.

Towarzystwo rolnicze.
A więc Towarzystwo, a nie syndykat 

jak to pierwotnie zamierzali rolnicy płoc­
cy. Komisja wybrana w czerwcu, skła­
dająca się z pp.: adwokata Dąbro­
wskiego z Płocka, Godlewskiego z Kloko- 
cka. Grabowskiego z Setropi, Pietraszkie­
wicza z Warszawy, plenipotenta hr Kra­
sińskiego i Zdziarskiego z Ciesiel, po roz­
patrzeniu wszelkich okoliczności, zresztą 
wyłącznie dla Płocka zastosowanych, co 
było już rozpatrywauem w naszem piśmie 
przez p. Jana Święcickiego, przyszła do 
wniosku, że syndykat wymagający dużego 
kapitału dla działania, nie ma u nas wi­
doków powodzenia z Płockiem związane są 
ściślej zaledwie dwa powiaty, inne, jak mła­
wski, ciechanowski, przasnyski, ciążą do 
Warszawy, z którą połączone są łatwą ko­
munika ją , pow. zaś rypiński i lipnoski ina- 
ją  dużo stosunków z pograniczem Pruskiem. 
Zasady założenia wyłącznie syndykatu bro­
nił wymownie p. radca D/ierzbicki z War­
szawy. Większa jednakże część zebranych 
ziemian przy glosowaniu oświadczyła się 
za Towarzystwem. Pan Wolibner z Gul- 
czewa, prezes komitetu wystawowego za­
proszony został o wniesienie odpowiednie­
go podania z przyłączeniem ustawy Towarz. 
rolniczego kieleckiego, według której kie­
rować się będzie przyszłe Towarz. rolnicze 
w Płocku.

Nagrody z wczorajszego konkursu hipi- 
cznego na kłus otrzymali z pięciu uczest­
ników, panowie:

1) Ryszard Ostrowski z Łodzi (na kla­
czy własnej)— duży medal zloty.

2) Walenty Ostrowski, z Trzcianki Wiel­
kiej (na własnej klaczy)— maty zloty medal;

3) Brtlhl ze śleszyna medal srebrny duży;
4) Józef Grosser z Pieryszewa (na kla­

czy własnej)— mały medal srebrny.
Z wyścigów z przeszkodami panowie:

1) Aleksander Wieloglowski z Dierżauo- 
wa na klaczy p. Grossera z Pieryszewa— 
duży medal złoty;

2) Ryszard Ostrowski z Łodzi na klaczy 
własnej— mały medal zloty; i

3) Porucznik 47 pułku dragonów Sitnik 
— duży żeton srebrny.

P Ł O C K .

Kompanja. Z Płocka do Skępego wyru­
szają pątnicy 6-go września na dzień uro­
czystości 8-go września, Kompanię popro­
wadzi ks. Bormk, wikarjusz kościoła pa­
rafialnego w Płocku. Droga prowadzi, jak 
zwykle na Sikorz do Bożewa, gdzie pątni­
cy przenocują, następnie przez Mokowo i 
Ligowo dotrą do Skępego. Równocześnie 
wychodzą kompanję z innych okolic: z Li­
pna, z Rypina, Sierpca, z Dobrzynia i t.d.

Kompanie z Warszawy do Skępego.
W d. 5 września na pięciu statkach wyru­
szy kompanja do Skępego. W Płocku kom- 
pauja zanocuje.

Nazajutrz (w kościele parafialnym od­
prawioną zostanie wotywa, po której kom­
panja uda się do drugiego kościoła kated­
ralnego, zkąd, po wysłuchaniu wotywy w 
kaplicy Matki Boskiej Bolesnej, wyruszy 
statkami do Dobrzynia, ztamtąd zaś pieszo 
do wsi Mokowo, gdzie przypada 200-letni 
jubileusz poświęcenia tamtejszego kościoła.

Następnego dnia po nabożeństwie, uda 
się koni|*wija do Skępego.

Powrot ze' Skępego do Warszawy na­
stąpi 9-go wTŻP*snia. W Dobrzyniu* kompa­
nja zanocuje, poczem odpłynie do Czerwiń­
ska. Następnie po nabożeństwie V  miej­
scowym kościele, odpłynie statkami do 
Warszawy, gdzie stanie 11-go września.

Dla wygody pątników, statki zatrzymy­
wać się będą: w Nowym-Dworze, Zakro- 
czymiu, Czerwińsku, Wyszogrodzie, Płocku 
i Dobrzyniu. Oplata w obie strony wyno­
sić będzie I rb. 50 k.

Zniesienie oddziału równoległego w pier­
wszej klasie gimnazjum męzkiego jest po­
ważnym ciosem dla rodziców, zwłaszcza, że 
do ostatniej chwili mewiadomem było, czy 
oddział się utrzyma czy też nie. Do klasy 
pierwszej przyjęto w zasadzie dużo nowych 
uczniów, którzy zdali egzamin, tymcz&gcni 
pomieszczenia w gimnazjum nie znajdą.

Kodtice mają zamiar udać się do p. ku­
ratora okręga naukowego z prośbą o u- 
trzytnanie oddziału

Oddział w klasie I został zniesiony, gdyż 
otwarty został oddział w klasie 111, a brak 
miejsca w budynku gimnazjalnym nie po­
zwoli! na utrzymanie oddziału w kl. 1-ej.

3

Gość. Bawi w mieście nas/cm artysta- 
rzeibiant prof. Pius Weloński. P. W. ma 
zamiar zdjąć szczegółowe odbicia fotogra­
ficzne kościoła katedralnego tak * zewnę­
trznej strony, jak i wewnętrznego urządze­
nia.

Goście. Bawili lub bawią w Płocku go­
ście ze sfer literackich lub dziennikarskich: 
radca Stanisław Dzierzbicki, dr. Gust. Do­
liński ze .Słowa*, p. Ignacy Grabowski, 
który opisze wystawę z punktu ekonomi­
czno-społecznego dla .Kur. Warssaw ", L. 
Bogdanowicz z .Kur. Codz.", p. Karol Hoff­
man z „Bies. l it ."  pani A. Naimsku, k >i - ^  
spondentka .Kur. Warsz.".

Kuch w mieście ogólnie duży, chociaż 
nie taki, jak pierwotnie przypuszczano.

Z dalszych okolic przyjechało sporo o- 
sób, głównie z kutnowskiego, widzieliśmy 
także paru obywateli z łomżyńskiego.

Niezwykły prezent. Żona urzędn ika tu ­

tejszej izby skarbowej p. S ., w nocy z po­

niedziałku uh wtorek bieżącego tygodnia po­

wracała koleją od Kygi w strouę W arszaw y. 

Przebudziwszy się przed s tac ją  Dw ińsk, na 

której to stacji trzeba się przesiadać, p. S. 

zauw aży ła obok siebie paczkę i koszyk. Na 

tej ostatniej stacji, gdy pasażerowie ju ż  wy- 

siedli z wagonu, a owe przedm ioty pozosta­

wały. p. S. usłysza ła uagle kw ileuie d j j j i r  

ka. N ie nam yśla jąc się długo, zabiera koszyk 

z sobą, sądząc, Ze ktoś z pasażerów zosta­

w ił, spiesząc do pociągu, lecz gdy tam nie 

zna laz ł się w łaściciel m uiemauej zguby, bo­

ją c  się aby je j nie zatrzym ano na stacji, gdy

0 .z g u b ie “ zamelduje władzom kolejowym, 

dziecko wzięła i przyw iozła do Płocka.

W koszyku, w którem niemowlę było zło­

żone, znajdowało się k ilka  smoczków, zgęsz- 

ezone mleko, karta z napisem , .urodzony 12 

maja, nieclirzczony“ ; w pudełku zaś oboli — 

kryżyk złoty.

Pan S. w flo cku , o wypadku zameldował 

po lic ji, a tymczasem dziecko m usia ł p rzy jąć  

do siebie, chociaż ma ju ż  pięcioro swoich 

w łasnych.

Z teatru. Artyści, którzy towarzyszą p. 
Żelazowskiemu odegrają jutro dlu-
gi”, komedję w 2-ch aktach, Gawalewi"

1 „Lolotę",

Ł 0 M Ż A.
Loterja fantowa na dochód szpitala św. 

Ducha odbędzie się i w roku obecnym, ie- Ji 
sienią, w miejscowym ogrodzie spacerów iB !

Szarytki, pomimo najszczerszych chęci 
doprowadzenia szpitala do porządku— nie 
są w stanie zrobić wiele, w braku fundu- 1 
szów. Mamy nadzieję, że i tegoroczna lo­
teria wspomoże ubogą kasę szpitala, co 
najmniej w tym stopniu, co zeszłoroczna, 
która przyniosła czystego dochodu przeszło
2,000 rb. ^

Stan hygieniczny Piątnicy, tego przt ; 
mieścia Łomży, oddawna już domat<i* Sr 
jakich takich zmian ku lepszemu. Ze 
czystość w podwórzach nikt tu nie dba, i 
do wybudowania ustępów nikt nie zmus:
o tem wszystkim wiadomo i nikogo to 
dziwi. Co jednak oburza, to jatki. Nad 
dmącym kanałem, do którego ściekają 
wszelkie nieczystości, stoi stara, waląca 
rudera drewniana, zwieszona nad w 
klatki oddzielne— to jatki piątnickie, 
bactwo z wiecznie zanieczyszczonego ka 
przedostaje się do jatek i tu, wraz z mszy­
cami, objada mięso. Gdzie się znajdują jat^ 
ki? pytać nie trzeba, po gonienie wskaż 
z daleka już czuć woń psującego się mi 
sa, połączoną z wyziewami kanału. Dod 
należy, że na przedmieściu tera. prócz sta 
łych mieszkańców (potowa żydów) zamie 
szkują biedniejsi urzędnicy, emeryci, rze 
miesnicy, w ogóle ludność, którą wypędź 
z Łomży drożyzna mieszkań.

Po burzy. Topole, powalone przez bu 
rzę, usunięto, droga w porządku; widoc 
nie jednak nie starczyło czasu na pozasy 
pywanie dołów, po drzewach przez hur 
gan powyrywanych, oraz na u por ządku w 
nie zwalonych po burzy barjer na dro 
do Piątnicy.

Szczęśliwy traf. Nikłby z 
nie pizypuszczal. że burza, kt*>! t ^ H h i o  
nawiedziła Łomżę, stanie się d ^ ^ H ie j-  
stwwn dla ji-dn>-t!0 z m.<-«zkańęów^^Hiiia- 
sta A jednak znalazł «ię tak) -zi^Htrjec 
w osobie p. S., któremu wysokie tapole 
alei, wiodącej do Łomży, zacieniały ogró­
dek, wskutek czego drzewa nie rosły i nie 
dawały owoca. Pan S. ostatnimi czasy sta­
rał się o usuniecie tych drzew, miał ofia­
rować nawet 200 rubli na cel dobroczyn­
ny, wybierając się do inżyniera z prośbą, 
aby ma stare topole pozwolono zastąpić 
młodymi. Na szczęście inżyniera nie za*tai.
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w domu, tymczasem burza spełniła życze­
nia p. S., wyrywając wszystkie drzewa co 

do jednego.
Do cyklistów. Pomimo ogłoszenia, wy­

wieszonego tuż przy wejściu na aleję, obok 
budynków więziennych, które wzbrania jaz­
dy na rowerach, pp. cykliści, trenują się 
bez przerwy, przestraszając spacerujących 
i psując aleję. — Dziwnem się wydaje, że 

7 strażnik, stojący na pobliskim posterunku, 

/  nigdy nie zwraca na to uwagi.

y * ---- Z  n a s z y c h  o k o l i c .

Pożarów w gub. łomżyńskiej, w pierw- 
szem półroczu do 13 lipca było— 65. Z tych 
na pow. makowski i ostrołęcki przypada 
po 15 pożarów, na p. łomżyński— 9, kol- 
neński— 9, mazowiecki— 8, szczuczyński 6 
i ostrowski— 4. Straty w nieruchomościach 
•‘abezpieczonych wynoszą 79,304 rb., w ru- 
homościach i w ogóle majątku nieubezpie- 
zonym — 42,483 rb.; razem 121,787 rb.

Cukrownia Borowiczki. Dyrektorem cu- 
trowni w Borowiczkach został p. Stanisław 
fordan, dotychczasowy dyrektor cukrowni 

.zabelin w Glinojecku. W przyszłym mie­
siącu odbędzie się poświęcenie kamienia wę­
gielnego pod budowę fabryki w Borowicz- 

— Członkowie akcjonarjusze wnoszą o- 

;cnie drugi procentowy wniosek swoich 

Iziałów.
Oszuści. Oszuści loteryjni, o których pi­

ałem w jednej z przeszłych korespondencji, 
idawnemu trapią okolice. Niema jarmarku, 
-pustu, któryby nie ściągał tych chciwych 
robku łatwego oszustów. Mieliśmy sposob­

i e  podziwiać powodzenie tych jegomościów 
/a odpuście w Miszewic Strząłkowskiem, w d. 

-5 sierpnia.
Dwaj właściciele loterji tatowej zaledwie 

odołać byli w stanie nieustannemu zapotrze- 
ow'aniu 5-kopiejkowycli biletów. Najczęściej 
diet taki nic nie wygrywa, lub co najwyżej 
■rzedmiot o bardzo małej wartości. Nie zra- 
,a to jednak zacietrzewionych grą, którzy 
irzegryjyił* nieraz znaczue sumki |iieniędzy.

- ^ v //. K.

Ze Skępego. Z 90 kilku kandydatów, 
pragnących wstąpić do seminarjum nau­
czycielskiego w Wymyślinie ]>rzyjęto tylko 
25, dziesięciu zaś zapisanych zostało jako 
kandydaci, jeżeli w przyszłości okażą się 
iuiejsca wolni*

JKarbunkuł. W pow. łomżyńskim i kol- 
neńskim, gdzie panuje obecnie karbunkuł, 
■właściciele chory iuweniarz dorzynają, mię­
so zjadają sami, lub leż ustępują żydom na 
sprzedaż. Zwracamy uwagę, że spożywa­
nie takiego mięsa jest bardzo niebezpieczne. 

W tych dniach np., robotnik ze szlach- 
lza w Piątnicy, zarazi! się po spożyciu 
kiego mięsa i obecnie leży w szpitalu 

pucha.

Smutna statystyka. W ciągu 10 dni (od

ł do 24 lipca), zaszło 14 wypadków uto- 
jęć, w tein wypadków z dziećmi od 1—3 
TU—5. Dzieci z przyczyny słabego dozoru 
iłrszycli wpadały do dołów napełnionych 

-rodą i potouęły. 9 wypadków utonięć za­
szło z osobami starszymi podczas kąpieli. 1 

'padek śmierci zaszedł z powodu porażenia 
lecznego.

skutek pożarów zaszłych w pierwszej 
poiowie lipca, mieszkańcy gub. łomżyńskiej 

'<racili w dobrach ubezpieczonych 4,920 rb., 
majątku nieubezpieczouyni i ruchomościach 
7 rb. Wypadków pożaru, według wyka- 

r ubezpieczeniowych było 14. W sześciu 
padkach przyczyna pożaru nie została zba- 
a, w czterech wypadkach przyczyną było 
rżenie piorunu, a w dwóch podpalenie, w 

'm nieostrożne obchodzenie się z ogniem, 
aleźli śmierć w płomieniach "jakób i Ro- 
Domoradzcy, podczas pożaru we wsi 

iwce, pow. szczuczyoskiego, 

zkolnictwo w gub. płockiej. W gub. 
lockiej w roku zeszłym było czynnych szkół: 
16 początkowych, w imn: 11 dwu, 205- 
dnoklasowycli; miejskich 32, gminnych 

wiejskich ti7; 1 szkoła wzorowa, i 
jm nauczycielskie. 1 gimnazjum 
gimnazjum żeńskie, 1 szkoła trzy- 

miejska, 1 szkoła niedzielno-hau- 

szkół niedzielno-rzemieślniczycli, 
f  prywatnych, w tem: 1 męzka, 4 

. 'e i 6 ogólnych; 2-klas. dwie, jedno- 
lasowych 8 i czteroklasowych L; kanto- 
atów 25 i chederów— 185.

W szkołach było uczniów: w miejskich 
.liłopców 1512 i dziewcząt 1084, w gmin­
nych: chłopców 5401 i dziewcząt 2287, w 

wiejskich: chłopców 2348 i dziewcząt 1114; 
żydowskich—chłopców 198 i dziewcząt 291 
i kantoratacb: chłopców— 271 i dziewcząt

| 266; w gimnazjum męzkiem 383, żeńskiem 
298, w seminarjum nauczycielskiem 86, w 

j  szkole wzorowej 42, w szkole 3-kl. miejskiej 
j 248, w szkole niedzielno-handlowej 11, nie- 

dzielno-rzemieślniczych — 581, prywatnych 
I (310, chederach 2987, razem było uczniów 
I 19,873, w tem dziewcząt 5720, chłopców 

14,108. Liczba ta pod względem wyznania 
tak się przedstawia: prawosławnych 433, 
katolików 13,055, ewangielików 2,270 (w 
tem 41 babtystów i 8 menonitów), żydów 
4,118, ormian 1; pod względem stanu: szla­
chty i urzędników 883, duchownych 13, 
mieszczan 7,301, włościan 11,655.

Z  Warszawy.

Kursy pszczelniczo-ogrodnicze. Zarząd 
Towarzystwa pszczelniczo-ogrodniczego ni- 

niejszem zawiadamia, iż z dn. 1 września 
r. b. rozpoczynają się kursy pszczelniczo- 

ogrodnicze.
Na kursy przyjmowani są tak mężczyź­

ni, jak i kobiety bez ograniczenia wieku 
(nie młodsi nad lat 16). Kurs trwa przez 
dwa lata. Oplata roczna (W dwóch ratach) 
wynosi 60 rb. Kursy obejmują wykłady 
teoretyczne i praktyczne, te ostatnie w o- 
grodach Towarzystwa. W zakres ogrodnic­

twa wchodzą: sadownictwo, warzywnictwo 
i kwiaciarstwo; nauki pomocnicze, jak: bo­
tanika, chemia, lizyka, miernictwo, nauka
0 gruncie itp. w zastosowaniu do ogrodni­
ctwa; przeroby owocowe. W zakres ogrod­
nictwa wchodzą: nauka przyrody pszczoły, 
systemy ułów, przybory pasieczne, gospo­
darka pasieczna, zużytkowanie miodu i wo­
sku. Praktyka odbywa się: w ogrodach, 
pasiekach, warsztatach Towarzystwa. Za­
pisy przyjmowane są w kąncelarji T-stwa 
ulica Wiejska nr. 12 w Warszawie.

Kursa dziesięciodniowe przetworów owo- 

cowych. Niezależnie od kursów stałych, ca­
ły rok trwających, w r. b. zarząd T-stwa 
urządza podobnie jak w r. z. praktyczne 
kursa przerobów owocowych, które się od­
bywać będą w muzeum T-stwa od 2l-go 
września przez dni dziesięć. Na praktykan­
tów w tym dsiale zapisywać się mogą zwła­
szcza panie gospodynie. Do praktycznych 
zajęć przy przetworach owocowych będą 
włączone: miodosytnictwo, wyrób win owo­
cowych, soki owocowe, suszenie owoców i 
warzyw, robienie z nich powideł, konserw
1 marmelad, zbiór, przesyłanie i przecho­
wywanie owoców, octy. Zajęcia praktycz­

ne oparte będą na zasadach naukowych, 
wykładanych jednocześnie. Najpraktycz­
niejszymi przyrządami i maszynami do rze­
czonych przetworów w zupełności rozpo­
rządzają kursy. Opłata za prawo brania 
udziału w powyższych praktycznych zaję­
ciach w ciągu całych dni 10 wynosi 6 rb.

Zjazd koleżeński. Wychowańcy szkoły 
handlowej im. Kronenberga, którzy ukoń­
czyli ten zakład w 1889 roku, postanowili 

z okazji upływu 10-ciu lat od tego czasu 
urządzić zjazd koleżeński, na co już odno­
śne zezwolenie władzy otrzymali.

Zjazd odbędzie się w d. 9 września r.b, 
W tyin celu uczestnicy mają się zebrać o 

godzinie 10Ą rano w kościele pp. Wizytek; 
po nabożeństwie za zmarłych profesorów
i kolegów, zamierzają dzień ten przepędzić 
wspólnie poza murami miasta.

Wszelkich informacji o zjezdzie udziela­

ją  pp. A. Bojarski (Bank Azowsko-Doński), 
T. Ptaszkiewicz (Akc. To w. „Elektryczność” 
Berga;, M. Oberfeld (Widok, 21), A. Gra- 
denwic (Nowy-Swiat, 9).
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JAMADOJI/IOŚCI RÓŻNE.

Pomnik Słowackiego. Pierwszy pomnik 
Słowackiego stanie w Miłosławiu, majęt­
ności prywatnej pana Kościelskiego, który 
stawia pomnik swoim kosztem. Odsłonięcie 
nastąpi ltj-go września.

Z Poznania wryjedzie osobny pociąg z go­
śćmi, w uroczystości wezmą udział wysłan­
nicy towarzystw z całego Księztwa. Zapo­
wiedziany jest także przyjazd Henryka 
Sienkiewicza, który ma przemawiać przy 
odsłonięciu pomnika.

W Zbiorze Praw (JS'g 99) ogłoszono roz­
porządzenie ministerjalne, upoważniające 
przedstawicieli komitetów ochrony leśnej 
w Królestwie Polskiem, do powstrzymania 
wyrębów dewastacyjnych w lasach.

Ministerjum oświaty, mając na celu pod­
niesienie poziomu wykształcenia handlowe­
go, zakazało nauczania buchalterji za po­
mocą korespondencji.

loż ministerjum zbiera dane statystycz­
ne, dotyczące nieszczęśliwych wypadków,

będących wynikiem nieostrożnego obcho­
dzenia się z bronią, wśród wychowańców 
zakładów naukowych w Król. Polskiem.

Nowe szosy. Warszawski zarząd okrę­
gowy komunikacji, przyjął pod swoją pie­
czę kilka nowych szos, zbudowanych w g. 
łomżyńskiej i lubelskiej przez władze woj­
skowe. Szosy będą oddane do użytku pu­

blicznego.
Do okręgu przemysłowego warszawskie­

go, według nowego rozporządzenia mini- 
sterjuin finansów, należeć będą gubernie: 
warszawska, kowieńska, wileńska, grodzień­
ska, kaliska, kielecka, łomżyńska, lubel­
ska, piotrkowska, płocka, radomska, su­
walska i siedlecka. Miejsce pobytu inspek­
tora okręgowego w Warszawie.

Uniwersytety wędrowne. W ministerjum 

oświaty złożono do zatwierdzienia projekt 
t. z. uniwersytetów wędrownych, program 
których obejmować ma: języki starożytne, 
matematykę, nauki przyrodzone, oraz nau­
ki stosowane: handlowe i techniczne.

Celem tych uniwersytetów, zakładanych 
przez instytucje społeczne i stanowe, ma 
być przygotowanie naukowe osób, zdają­
cych na rangę, lub wstępujących do woj­
ska. Wybór przedmiotów wykładanych, li­

czba nauczycieli, ilość słuchaczy i t. d., za­
leżeć będzie od kuratora danego okręgu 

naukowego.

Rozpowszechnienie sacharyny. Sachary­
na staje się rzeczywiście coraz poważniej­
szym konkurentem cukru. Wśród włościan 
zwłaszcza użycie sacharyny jest bardzo roz­
powszechnione: w domu każdego niemal go­
spodarza lub służącego znajdzie się zawsze 
słoik z słodkim preperatem. Zdaje się, że 
Wskutek taniości stosunkowej tego produk­
tu, wzrosło u nas spożycie kawy i herba­
ty po wsiach i miasteczkach. YViemy, np. 
że obecnie niektóre nawret dwory wydzie­
lają służącym i parobkom na śniadanie 
kawę, zapewne ze zboża palonego, osło­
dzoną sacharyną. Na szkodliwość Lub nie­

szkodliwość sacharyny różnie się zapatrują, 
w każdym razie trzeba pamiętać, że sacha­

ryna przechodzi przez organizm, ni« wsy­
sając się weń zupełnie. Cukier nadaje siłę
i sprężystość mięśniom, jest to używka po­
żyteczna, wzmacniająca organizm, dająca 
mu posiłek, tymczasem sacharyna przecho­
dzi bez tego dobroczynnego wpływu.

Sacharyna użyta w większej jednorazo­
wej ilości jest stanowczo szkodliwą.

Użycie sacharyny rozpowszechnionem jest 
głównie w powiatach pogranicznych, gdzie 
przemycaną jest z zagranicy

Napewno orzec można, że wszelkie na­
poje i lemoniady chłodzące, osłodzone są 

sacharyną, z czem przekupnie nie kryją 
się nawet.

Wkrótce podobno ma być wydany prze­
pis, zabraniający stanowczo przywozu sa­
charyny, która będzie uważaną jako pre- 
perat trujący.

Nowa taksa aptekarska. Do urzędów 
lekarskich gubernialuych nadeszła nowa 
taksa leków i lekarstw, która u nas zacz­

nie obowiązywać od 13 października r. b.
Zasadnicza różnica nowej taksy w porów­

naniu z dotychczasową jest oparcie jej na 

systemie dziesiętnym francuskim, gdy dawna 
taksa opierała się na wadze aptekarskiej no­
rymberskiej. Za jednostki przy obliczeniach 
przyjęto decigram (przy niektórych droższych 
preperatach, używanych w bardzo małych 
ilościach, centigram), gram, pięć gramów, 
dekagram, liektogram i 400 gramów. Taksę 
zastosowauo do ostatnich cen sprzedażnych, 

wobec czego znaczna ilość środków nowszych 
(sód salicylowy, feuacetyna, antipiryna itp.) 
uległa zniżce.

Ogółem biorąc, lekarstwa według nowej 
taksy będą tańsze o 5 do 15$ w porówna­
niu z cenami dzisiejszemu Wyjątek‘ stano­
wią nalewki spirytusowe, których cena nie 
zmieniła się a nawet nieco się podniosła z 
powodu podrożenia alkoholu. Cenę przygoto­
wania recept (taxa laborum) pozostawiono 
mniej więcej dotychczasową.

Z przeprowadzeniem nowej taksy rozsze­
rzono również dla publiczności możność po­
wtarzania recept bez podpisu powtórnego le­
karza za sygnaturami. Dotychczas nie wol­
no było wydawać całego szeregu środków sil­
nie działających, obecnie zaś tylko środki 
trujące (lit. A) do użycia wewnętrznego bę­
dą musiały być za każdym razem podpisane 
przez lekarza: wszystkie inne środki do uży­
cia wewnętrznego, jako też wszystkie lekar­
stwa zewnętrzne będą mogły być powtarzane 
bez podpisu.

Szkoły strażników. Rada państwa po­
zwoliła na wyasygnowanie zapomóg dla

szkół przygotowawczych straży ziemskiej 

w Królestwie, po 300 rb. na gubernję.
Senat rządzący wyjaśnił, iż zakładanie 

po miastach: skwerów, bulwarów i t. d., 
może się odbywać bez specjalnego pozwo­

lenia ministerjum.
Loterja klasyczna obecna, w obec pro­

jektu wprowadzenia nowej, ma być znie­

siona w lipcu roku przyszłego.

KORESPONDENCJE.

Z  Dobrzynia n/Drwęcą.

(Długie wieczory. — Nowiny uie sensacyjne, ale 
ciekawe.—Cukrownia— Warunki hygieniczne w mia­

steczku. — Starania o straż ogniową.— Żniwa, ma­
szyny w użyciu.— Parcelacja).

Zaczęły się lube wieczorki, a z niemi na- 
rzekauia na zwiększający się wydatek na 
światło. Nie narzekają na nie jedynie: han­
dlujący naftą, oraz różui powołani i niepo- 

wałani literaci i kronikarze, którym wcześ­
niej ukończona praca dzienua, oraz cisza 
wieczoru wkłada pióro w rękę, w celu po­
dzielenia się z czytelnikami „Ech płockich i 
łomżyńskich” —swoimi myślami, lub chociaż 
iniejseowemi nowinami, mniej seusacyjnemi 
od procesu Dreyfusa dlatego jedynie, że fran- 
cuzi na wszelkie sensacje wyrobili sobie po­

dobno przywilej.
Nie zrażony tem, że czytelnicy wolą wia­

domości sensacyjne, w imię zasady: na co 
kogo stać, tyle winien dać”— posyłam garść 

nowin z uaszego miasteczka.
Nigdy może Dobrzyń uie spoglądał w przy­

szłość z taką ciekawością, jak obecnie. Bu­
dująca się kolej do Golubia, mające stano­
wić jedyną arterję komunikacyjną dla cu­
krowni w Ostrowitem, zwiększony przez po­
trzeby tejże cukrowni, oraz plantacji bura­
ków, ruch celny —  wszystko to wywołuje 

w mieszkańcach cichej dotąd osady, różowe 
nadzieje, że w niedalekiej przyszłości cywi­
lizacja uchyli łaskawie i przed nami rąbek 
zasłony, po za którą dotychczas kryje się 
dyskretnie.

Warunki hygieniczne miasteczka zmienią 
się wkrótce na lepsze, dzięki inicjatywie no­

wego wójta p. Deutchera, oraz gorącemu po­
parciu niedawno mianowanego naczelnika po­
wiatu p. Petersa. Na części ogromnego pla­
cu targowego, na której dobrzyniacy z gor­
liwością godna lepszej sprawy, pielęgnują 
hodowlę wszelkich chorobotwórczych bakterjt, 
ma być założony skwer; w jesieni nadcho­

dzącej mają wspomnianą częśe placu odpo­
wiednio przygotować a z wiosną zadrzewić. 
Przyszły skwer ma posiadać własnego stró­
ża, zadaniem którego będzie prześladowanie 
domorosłych bakterjologów.

Przed paru tygodniami wszczął się u nas 
pożar na końcu miasteczka, który tyljco dzię­
ki pomyślnemu kierunkowi wiatru, ograni­
czył się na jednem tylko domostwie. Obawa 
pożaru jest główną zmorą, trapiącą miesz­
kańców Dobrzynia, a obawę tę potęgują je­

szcze dzienniki warszawskie, donoszące nie­
mal w każdym numerze o groźnych pożarach, 
niszczących miasteczka i osady.

Aby choć w części zapobiec temu, od pa­
ru już lat staramy się o założenie straży o- 
gniowej ochotniczej. W końcu kwietuia r. z. 
za pośrednictwem „Ech płoc. i łomż.,“ uda­

ło nam się projekt ten zbudzić ze słodkiej 
drzemki, który przetrwał parę lat w biurze 
powiatu. Przed rokiem rząd gnbernialny za­
żądał od miejscowego urzędu gminnego, us­

tawy towarzystwa, oraz innych wyjaśnień, 
które uatyclimiast zostały wysłane, lecz na 

jego zatwierdzenie dotąd czekamy bezskute­

cznie. Może energja teraźniejszego naczelni­
ka powiatu, jaką zdaje się ujawniać w krzą­
taniu się około dobra powierzonego m i po­
wiatu, wpłynie na przyśpieszenie wprowa­
dzenia w czyn, tak ze wszechmiar godnego 
poparcia projektu.—  Oby tylko nie zapóźno!

Ogólny brak robotnika zmusił okolicznych 
rolnikow do zaopatrywania się w żniwiarki!

W ostatnich dniach przeprowadzono przez 
miejscową komorę celną kilkanaście żniwia­
rek. O ile wiem, w dobrach Rusinowo p. Pi- 
wnickiego i Długie— lir. Platera praeuje za- 
dawalniająco kilka żniwiarek-wiązałek, w Ra­
dominie u p. Rośeiszewskiego, Klonowie u p. 

Budnego i wielu innych z rówuem powodze­
niem pracują żniwiarki.

W r. z. żydowska wTspółka, złożona z czte­
rech kupców dobrzyńskich, nabyła majątek 
Białkowo i wkrótce ujawniła się przyi-zyna, 
tak nagle obudzonego w nich zamiłowania 
do rolnictwa. Seperaeję, której poprzedni 
właścieiel przeprowadzić uie mógł, oni prze­
prowadzili w parę tygodni i zaraz zaczęli 
gospodarować po swojemu w kilkuwłókowym 
lasku bialkowskim. —  Doprawdy, płakać się
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chciało, ua widok padających pod geszef- 

ciarską siekierą nietylko drzew starszych, 

lecz i kilkunastoletniego zaledwie zagajnika.

W  tym samym celu, godna ta wspiiłka w 

tych dniach nabyła majątek Czernikówko, 

42 włók przestrzeni za 100,000 rubli, które 

w znacznej części wycofają przez podobne 

białkowskiemu gospodarstwo. Q:

Z czasopism.
0 „smutku współczesnym” pisze p. W ła­

dysław Jabłonowski w As 34 „Tygodnika 
ilustrowanego”

Usposobienie ogólne współczesnej ludz­
kości jest smętne. Wytworzyła się jakaś 
rozterka pomiędzy pragnieniami naszemi, 
a siłami własnemi. Mamy nieraz pragnie­
nia olbrzymów, ale siły karła. Stąd cier­
pienia wewnętrzne, stąd niezadowolenia i 
smutek.

„Jesteśmy jak owi ślepcy” z dramatu Mae- 

tcrlincka, którzy stracili przewodnika i błą­

dzą w trwodze i rozpaczy po nieznanej wy­

spie. Wszystko ich straszy, niewiedzą, do­

kąd mają iść i kto im drogę bezpieczną wska- 

że. Straciliśmy w długiej drodze wszystkich 

przewodników: wiarę, naukę, miłość, sztukę

i naturę, słowem całą rzeczywistość.

„Ogłosiliśmy „baukructwo" nauki, bo nie 

odpowiedziała nam. co jest zagadką bytu; 

naturę wyklęliśmy, jako macochę, bo prawa 

jej zraniły nas swą brutalnością, bo w ży­

ciu jej dostrzegliśmy przewagę cierpienia i 

przykrości; miłość przestała być radością, 

a jest męką i udręczeniem, gdyż dotarliśmy 

do przyczyn jej zmian i złudzeń; sztuka 

przestała być źródłem bezinteresownych roz­

koszy, zrobiliśmy z niej środek na nasze nę­

dze i niedomagania.

,,Pozostał smutek, niepewność, nieinęzka i 

pokarzająea trwoga. Smutek wyrzeczenia

się i rezygnacji, smutek protestu i wysiłku 

beznadziejnego, smutek szału w końcu, ale 

zawsze smutek, wszędzie jego znamię na 

czołach ludzi współczesnych i w ich sercach.

Nie jest to smutek „literacki” który ob­
jawia się tylko w utworach myśli i sztuki, 
nie,jest to smutek ogólny, który milczy a 
który tkwi głęboko i nurtuje życie ogółu, 
wydobywając się kiedy niekiedy na powie­
rzchnię, jako zniechęcenie i beznadziejność.

Jaka przyczyna jest tego, skąd wypły­
wa źródło tego usposobienia?

,,Jedni widzą złe w nadmiernym rozroście 

indywidualizmu, w wybujałych pragnieniach 

jednostki ludzkiej, chciwej egoistycznego u- 
życia.

„Drudzy przypisują to zwyrodnieniu fizy­

cznemu człowieka współczesnego, wjego nie­

mocy rozwojowej; smutek jest dla nich ro­

dzajem „psychozy” , chorobą moralną skut 

kiem wątłych przeczulonych wrażliwości.

Iuni znów szukają jej przyczyu w sprze­

cznościach i powikłaniach stosunków społe­

cznych, w nędzy, w cierpkiej walce o byt, 

w niepewności jutra i t. d.

W dalszym ciągu autor pięknie rozwija 
odcienia smutku u różnego rodzaju ludzi.

„Jest smutek serca i smutek głowy, cia­

ła i duszy, ideału i rzeczywistości, czynu i 
działania

Niektóre rodzaje smutku są wynikiem 
rozstroju, choroby, a więc jako chorobę 
można je leczyć, usuwając jej przyczyny, ale 
są przyczyny ogólne, które nigdy nie usu­
ną smutku, a które wraz z rozwojem ludz­
kości coraz silniej się uwydatniają.

„Cóż może być bardziej smutnego, niż 

świadomość względności naszego panowania, 

niż poczucie niższości naszej wobec ogromu 

rzeczy nieobjętych i niedocieczonych myślą, 

niż ciężkie przekonanie, że czas i przestrzeń 

wciąż zakreślają granice duchowi ludzkiemu.

Smutek powstały z takich myśli jest nie­
pokonany, niez wałczony.

Ale potrzeba żyć, więc
ludzie wciąż reagują i zwalczają smutek; 

po fali zwątpienia przychodzi fala nadziei i 

nowego wysiłku. Zwalczają się wreszcie róż­

nymi półśrodkami i marzeniami, snami, chi­

merami, które są rodzicielkami wielkich, nie­

słabnących nadziei i wysiłków nieustannych.

Człowiek zresztą musi się oswajać ze 
smutkiem, uznać pewne konieczności, przy­
zwyczaić się do ich myśli.

„Z gory powinniśmy być przekonani, że 

nauka, miłość, natura, kryją dla nas mnós­

two zawodów i rozgoryczeń, a pomimo to, 

nie powinniśmy się ich wyrzekać, ale wciąż 

sobie wytwarzać nowe sposoby ich uwielbie­

nia, gdyż więcej ma dla nas znaczenia spo­

sób, w jaki kochamy, niż to co kochamy.

Tą drogą pomnażamy sobie zdolność uwiel­

bienia, która w sprawie zwalczania smutku 

najwięcej dokonać może. Tą drogą również 

rozwijamy w subie heroizm wewnętrzny, któ­

ry najwięcej chronić nas może od pocisków 

smutku. Jednemu tylko nie powinniśmy zbyt­

nio ufać— sile.

Znękaui niemocą, spragnieni jesteśmy s i­

ły, stajemy się czcicielami energji, bodaj naj­

grubszej, nie pytając o jej pochodzenie i cha­

rakter. Ale siła nie wszystko może urzeczy­

wistnić, nie każdy potrafi mieć jej tyle, ile 

pożąda, a gdy i ona na zawód nas narazi, 

to cóż nam wówczas pozostanie?

Pomimo wszystkie te wywody ludzkość 
żyć pragnie, podsycana ciągle nadzieją lep­
szego bytu, lepszego ustroju, nadzieją roz­
wiązania najśmielszych pytań i zagadek.

Współczesna chwila usposabia być może 
więcej zniechęcająco, niż zwykle, ale przyj­
dzie znowu czas otuchy i „marzeń” , które 
pchną dalej ludzkość ku lepszemu. Dokąd 
zajdzie w swoim postępie— któż rozstrzyg­

nie? Prawo utrzymania organizmu, gatunku 
jest również prawem zachowania i utrzy­
mania ludzkości.

KRONIKA HANDLOWA.
Warszawa 29 sierpnia. (Ceny zboża płacone na 

st. Praga kolei tereśpoJskiej w ładunkach wagono­
wych, według notowaii domu handlowego A. Wierz­
bowskiego— Włodzimierska 2\). Za pud w kopiej­
kach, Pszenica krajowa wyborowa V)9— 101, śre­
dnia 92—98, poślednia 85—89. Żyto krajowe wy­
borowe 83—84, średnie 81— 82, poślednie 73— 78.
Jęczmień brow arny--- . Na paszę i kaszę---
— . Owies krajowy 90—92. (jrocli polny warzel­
ny — • G r y k a ------. Usposobienie ożywione.

(Targ zbożowy na placu Witkowskiego). Płaco­
no za żyto 4,75—4,85 za korzec. Pszenica <5,17 
Jęczm ień— . Owies— .00-----

Giełda. Notowania papierów. Ruble 216,70 Listy 
tow kred. ziemskiego: duże 4,5.— drobne 4,5.-98,40, 
duże 4— drobne 4 — 92,75. Listy m. Płocka 99 n. 
Łomży 99 not.

Kenta państwowa 4— 100,10. Pożyczka premio­
wa z 1864 r.— 294.5 z r. 1866—257,25. Premiowa 
szlachecka 5— 208.

Łomża, 29 sierpnia. Pszenica 5,45 — 5,75 rb. 
żyto 3,75—4 rb., jęczmień 4 rb., owies 2,90 — 3.15 
rb., gryka 3,10—3,25 rb.

NEKROLOG JA.

Wszystkim, którzy raczyli oddać ostatnią 
posługę w dniach 13 i 14 b. m. przy wypro­
wadzeniu pierwszego dnia do kościoła, a dru­
giego do rodzinnego grobu drogich nam 
zwłok ś. p.

ADOLFA RUDZKIEGO,
właściciela dóbr Brańszczyk, a mianowicie 
zaenemu duchowieństwu parafii Brańczczyk, 
Brok, Długosiodło, Jasienica, Kamieńczyk, 
Poręba, Pniewo i Wyszków; Władzom powia­
tu Ostrowskiego, z którą zmarły przez długie 
lata dzielił publiczną służbę, obywatelstwu, 
d-rorn S. i K., a w szczególności pierwszemu 
za serdeczne słowa pamięci wypowiedziane 
nad grobem,—wreszcie licznie zebranym wło­
ść ianyin pozostała Żona z rodziną składa ser­
deczne podziękowanie.
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Przewodnik Adresowy
FIRM HANDLOWYCH W PŁOCKU.

Ignacy Brochocki. f Ł t - S 1
transporty tytuniów. Kolegialna Jfe 13.

W a l e r y  K r o w i c k i .  S " ; ? *

ul. Warszawska 1, dom Lewensztejna.

, ,N o w y C y k lo d r o m ” ’ ^ " | Ś ;

ty dla użytku pań i panów codziennie.

„ROMANA”
Magazyn Kapeluszy Damskich

Modele paryzkie i fasony krajowe.
DOBÓR K W I  A T Ó W  SZTUCZNYCH. 
Ul. Grodzka Jf» 47, dom p. Adlera (dawniej 
_______________ Załuskiego).________________

TTrn. a „ r . lT , .  „  w  Skład mebli i zakład 
W l .  A p i e l b a m  tapicerski istn. od

1885 r. Wielki wybór. Robota solidna. 
______ Płock, przy ulicy Kolegialnej.______

W cukrowni „LEONÓW”
do sprzedania żyto PetkllS po rb. 5 
za korzec wagi 230 funtów bez wor­

ka loco Leonów.

POTRZEBNY JEST t

U C Z E Ń
do apteki w Płońsku.___________

ROWERJ E S T  DO S P R Z E D A N I A  
fabryki „BorUSSia” .

Wiadomość w Sklepie Tabacznym
Ignacego Broehoekiego
________________w Płocku._______________

Potrzebny jest zaraz do handlu 
żelaza

UCZEŃ
Wiadomość w składzie żelaza 
R. JAROCKIEGO w Płocku.

Była obywatelka wiejska
WDOWA

przyjmie na stancję parę starszych pa­

nienek z dobrego domu. Osobny pokój, 

konwersacja francuzka, opieka i troskli­

wość zapewnione; fortepian na miejscu, 

w razie potrzeby przygotowanie do kon- 

serwatorjum, Cena umiarkowana. Bliższa 

w iadomość w Warszawie, Chmielna 70 m. 9.

w Charkowie, udzielam lek­
cji muzyki.

M. Rudowska, ul. Królewiecka 
dom W. Miiller.

W dniu 2-go Sierpnia r. b. otwarty został w Płocku
przy ulicy Tumskiej w domu p. Szymańskiego.

Magazyn Robót Kobiecych
POD FIRMĄ

„OTYLIA”
który zaopatrzony został w znaczny wybór robót 
na kanwie, suknie, pluszu i atlasie, oraz we wszyst­
kie niezbędne do tychże dodatki. Uczenice również 
przyjmowane będą. Poleca się magazyn ten uwa­

dze i względom Szanownej Publiczności.

Zyto „KURPIOWSKIE”
nieoszacowane na gruntach lek­
kich i jałowych, nadzwyczaj plen­
ne, niewymarzające, niewysypu- 

jące się. 

oraz żyto „ Pe tkusk i e “ 
Dominium S U S K  

poczta Ostrołęka (g. łomżyńska) 

Cena korca (232 f. netto) 5 rb. 
Za worek 35 kop.

franco st. kolei Ostrołęka.

z wyższem wykształceniem
nauczycielka gimn. żeńsk. udziela korepe­
tycji i lekcji w zakresie kursu gimnazjal­
nego i wyżej. Specjalnie historja i literatura 

polska, historja powszechna, francuzki. 
_______Flac Niemiecki, dom Bejma.

SZKOŁA
PRYWATNA ŻEŃSKA

W PŁOCKU

przeniesiona została z u licy Florjaiiskiej na ulicę 
Grodzką Ks 37. Zapis powakacyjny uczonic roz­
pocznie się 25-go sierpnia, lekcje 2-go września.

Zamieszkawszy na stale w Płocku

Przyjmuję na stancję
pensjonarki i gimnazistki, zapewniając na miejscu 
korepetycję, konwersację francuzką, oraz sumien­
ną opiekę. Ceny przystępne.

Bliższych szczegółów zasięgnąć można u p. Po- 
gro/.ińskiego— Hotel Poznański, ulica Bielska.

Teodozja Niska 
b. uczennica płockiego gimnazjum.

Do spzzedania ,;vin?u°m Chudzynku
(pow. płocki)

Draia

LE O P O LD  L E S S IN
SZEWC

• W  W A E S Z A W 1 E

Nowy-Śuńat 60.

4678 U. 16— 9
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KAUKASKI NATURALNY

D. Z. SAR AD ŻEW A
Nagrodzony na wystawach najwyższymi nagrodami.

Jest do nabycia w Płocku u pp. Kowalkowskiego, Lewensteina, Węgleńskiego 
i Źołobowa.— W Łomży u pp. L. Babińskiego S. Dykmana, J. Kaufmana i L. Rat- 
nera. Uprasza się o łaskawe zwrócenie uwagi na etykiety ze specjalnym napisem 
w języku rosyjskim czerwonemi literami „Butelkowane we własnym składzie
w Warszawie”, na korkach wypalona firma i gatunek koniaku.

Skład hurtow y w W arszaw ie MARSZAŁKOWSKA Wl 131, Telefonu Wl 1300.

Bielizna męska, 
kapelusze 
czapki.

Krawaty, parasole, 
SKŁAD rękawiczki,

M a t e r j a ł ó w  laski.
krajowych i zagranicznych 

WYRÓB NAJLEPSZEJ GARDEROBY MĘZKIEJ.

Mydlą 
i perfumy

krajowe i zagraniczne

w  P ł o c k u .

Firma egzystuje od 1878 r. 

Poleca galanterję mezką 

pierwszorzędnych 

fabryk.

‘Przybory 
podróżne,

wyroby skórzane.



SIEWNIKI
RZUTOWE: patentowane Tryumf Beer- 

mana.

RZĘDOWE: Sacka klasy IY  najśwież­

szego systemu i „Bernl>urgia“ 

Siederslobena

poleca ze swego SKŁADU

PODRĘCZNA BIBLIOTECZKA OGRODNICZA

Tadeusz KOWALSKI  i A. T R Y L S K I
Warszawa, MIODOWA 4,

jako WYŁĄCZNI REPREZENTANCI polecają
Z FABRYKI

przez R. Jakimionka
O ś n a  ł s o p .  2 5 .

„Hozklad zajść ogrodniczych” ,
praca zbiorowa pod redakcją St. Rut­

kowskiego.
C e n a  3 s o p .  S O .

Do nabycia we wszystkich księgarniach 

Skład gł. Księgarnia W. Wodzyń- 
skiego, Warszawa. Krak. Przem. 41.

AZ SPRÓBUJ

LEESTE
innego napewno używać nie będziesz

Jest to jedyne KAKAO, którego łyżeczka od herbaty wystarcza dla przygotowania dosko­
nalej czekolady. KAKAO jest do nabycia w Płocku w składzie aptecznym W. Sztromajera 

i w sklepacli kolonialnych S. Kowalkowskiego i M. Żołobowa.

Reprezentant W. Jakowicki, Hortensja 5. WARSZAWA.

R. J / T R O C K I

RUD. SACKA
w PLAGWITZ-LIPS&U

PŁUGI pietrowe, oraz pługi dwu i trzyskibowe samochody
PRO ST EJ i T R W A Ł E J  B U D O W Y :

S i e w n i k i  r z ę d o w e  k l a s y  I V
najnowszej konstrukcji z trybikami siewnymi dowolnie przesuwającymi się stosownie do gęstosci siewu, wysie-

wające wszelkie ziarno bez zmiany części siewnych.

t f c S T  lla żądanie podajemy adresy odbiorców, cenniki i szczegółowe opisy przesyłamy.

*. \ * ■ * •. 1 <•->** 
GEBETHNER I W OLFF

w W A R S Z A W I E  
17, Krakowskie-Przedmieście 17

skład Fortepianów, Pianin i Organów
W YNAJEM

F ilja  Łódź, Piotrkowska 46.W. 30— ‘20.

żądać  wszędzie

żądać wszędzie

Dozwolone przez urząd lekarski za Jfe 337.

P ude r  I R I S  nieszkodliwy
Dostać można we wszystkich składach aptecznych i magazynach 

kosmetycznych w blaszanem opakowaniu z napisem:

H. L A C H S . W a r s z a w a .

C e n a  p i3 .d .e ł3 s a . 1 5 ,  3 0  i  5 0  Ł c o p .

W 11

ulica GRODZKA, dom Siegelberga N: 34%
obok Składu Aptecznego W . Sztromajera.

p o l e c a :
Broń palną, rewolwery, proch i przybory 

myśliwskie.

Telefony, dzwonki elektryczne i przybory 
do tychże.

Naczynia kuchenne emaljowane.
Sitzbady, wanny, bidety i wyroby blaszane.
Wyroby nożownicze z fabryk pierwszorzęd­

nych.

Wyroby platerowane.
Łóżka żelazne i meblowe.

Wyżymaczki oryginalne amerykańskie.
Wieńce metalowe.

Linoleum, chodniki i dywany rozmaitych 
deseni.

Wycieraczki patentowane.

Galanterję żelazną oraz wszelkie narzędzia 
rzemieślnicze.

Żelazo dąbrowieckie w najlepszym gatunku. 

Cement portlandzki.

Tektura do krycia dachów i smoła-.

Worki do zboża i wańtuchy.
Oliwa i smary.
Pasy skórzane do maszyn.

Oraz wszelkie inne w zakres handlu żelaznego wchodzące przedmioty w najlepszym 
gatunku i wielkim wyborze po możliwie najniższych cenach.
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Moriz Lewensztein
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I DELIKATESÓW
w Płocku.

F i r m a  eg-z^rst-u- je  o d  1 S S O  r e k u .  * ®
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ZAWIADOMIENIE.
" Mr H A N D L O W Y

W Dobra JEZIORKO pod Łomżą
, sprzedają do siewu:

A  słynne żyto petkuskie
©a za ^ 0  funtów z workiem tryjerowa- 

uo [>o rb. 3; m łynkowane po rb. 2

|| kop. 50, franco stacja kolejowa 

<v Czerwonym Borze.

m

w WARSZAWIE, Miodowa NI 13, pałac Arcybiskupa
przyjmie udział na WYSTAWIE ROLNICZEJ w PŁOCKU

Maszyny i Narzędzia r o l n i c z o .  Nasiona do zasiewów jesiennych. Cenniki wysyłamy na Żądanie. 
_  Na W ystaw ie  W Ł A S N Y  R E P R E Z E N T A N T

m
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Aosiiojcho Ueu3ypoio. Top. I I joukx 18 AurycTa 1899 roju.

Redaktor i Wydawca Adam Grabowski.

W dominjum K0ZICZYN
gub. p ł o c k a ,  st. pocztowa i kolejowa 

w Ciechanowie,
jest do sprzedania lando czterokonne, w 
zupełnie dobrym stanie. Zgłosić się do za­

rządu dóbr.

Dominium
gub. Płocka, st. pocztowa i kolejowa 

w Ciechanowie.
Od 1-go października potrzebuje pisarza 
prowentowego, umiejącego prowadzić książ­
ki gospodarcze. Pensja 80 rubli i ordynarja. 

Zgłaszać się do Zarządu.

Druk K. Miecznikowskiego w Płocku, ulica Warszawska.


